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Czy tak powinna wygladeć w is i rccćinna Chopina?
Moderni L. a...a, na ■'zerwo i Chopire. i Komitet Dni Chopinowskich s janin - koi.ipozytor —  Baianrew,

no i mebietrio '„Jcw ana, obok ofi pod Kierowmrtwem gen. SosnKOw- wielki znawca i wielbiciel Chopina, 
cyn a, cos niby w bietońsklm stylu, skiego. Ponieważ dworkowi trzeba j * *
z sol m dacN  1 nowoczesnyrr oylo dać oapowiednie otoczenie a poi
pe^g na.nl. Więc to tutaj? To ma być dawnym ogrodzie nie zostało śladu, W dzisiejszej Żelazowej Woli trud-

tzowa W )la Kocie ,by wj równa- więc założono nowy park Kosztem no jest myśleć o Cnopinit Roazą się 
ne żużlei.t za-oś.iięte tu i owdzie tra- wielu piemęazy i niewątpliwej pomy- raczej w głowie typoi/o „ogrodkowe” 
wą, od orairtj wprost do samego słowOści. wrażenia. Wsi, Której noc jest noc-

I byłoby wszystko pięknie, żeby nie 1 turnem, a dzien — mazurkiem, nie ma 
to małe —  ale. Założono bowiem pars i

tu ..cale. Cywilizacja XX wieku wy 
cisnęło mocno, a butnie swoje pięt 
no Co# niby bolszewickie: „Dałoj... 
rc.tiantyzmy!”, wrzeszczy czerwono - 
niebieska farba i Kunsztowne pergole. 

I zdaje mi się, że Chcpln wychowa

Z b e c e ź w d i u c L . . .

F dczta  i list
Chciałem niedawno nadać  

pilny list do Łodzi. Myślę  so
bie, i e  na jprędzej dojdzie ,  
gdy się go w rzuci na dworcu.  
W rzuciłem  więc na dworcu  
do specjalnej sk rzyn k i  z  adno  
tac ją: „listy w y jm u je  się
przed  odejściem każdego po

się Chopin.a worku, gdzie urodził 
Więc to tak?

Kołatało ml się coś po głowie niby 
serdeczny nw ud, zaprawiony może 
głupim aie Kolskim szczerze senty
mentem.

Biały dworek z ganeczkiem na słu
pach, nadwiś'anskit, -osochat<= opo 

okrągły gazo.i, obsadzony białymi 
kamienieod z koloiowym klombem 
róż, szeroki podjazd. Pod okn«.mi dłu- 
g'c, wąskie .abatki nagietek, z boków  
5o..ecznikl i malwy. Gdzieś dalej sad, 
kręte ścitżki między bzami i jaśmi
nem, stary park z czarnym okiem sa
dzawki obrosłym zieloną rzęsą. Pułki! 
trzcin, szuwarów, cza-i.a olchy. Tro
chę wilgoci, t.oche dziczy s znowu 
szerokie połacie wesołych, ja oziela- 
nyth trawników.

Me tak nie je s t  To mi się tylko 
śniło. A może nie tylko mnie. Może
0  takiej oprawie w romantyczne, 
księżycowe noce m^rzy stary dworek 
chopinowski, któr> tak jakoś smutnie
1 niezręcznie wygląda „ swojej dzi-1 
siejszej betonowo • kiinie.owej ramie,

Markotnie z pod okapiastego dachu 
zezem małych . kieneK ropa^uje dwo 
rek ra swoie przystrojenie

— A no... zwiedzieli, że teraz ta 
ka ..loda, a nawet i Frydtryczkowi, 
gdyby żył, wygodniej byłoby spaceio- 
wać po betonowym chodniku, a ma
rzyć . sobie pod taką właśnie skaktu- 
siałą pć golą.

Chopinowski dworek utrzymany 
jest porządnie. Wyremontowany, od
świeżony z całą pieczołowitością. Ba 
— tylko opiekunowie w  niewątpliwie 
t  Oo (liwj .li swoich sr.ara.iiac), byli 
Dlus cathoUcue^ que le papa, dodając 
nieotety to, o  czym w żadnym, pol
skim dworze nikomu się nie śniło,

ny w takim otoczeniu nie mógłby ta k , - . „ . , . ,  ,
rrardzo po j>olsl.u tworzyć jak iwo 1 ciągu > w poniedziałek o 
rzył. Ł.U.K. godz. 7-ej wieczorem Nieste-

—  nowoczesny,
Gdyby go założono w jakii. i uzdrc 

wisku, czy mieście —  zgoda. Pa. k jest 
śliczny, to nie ulega wątpliwości ale 
i obcy, nie polski, wynaturzony jakiś 
i ekscentryczny.

Siedzę na jednej z ławek. Za mną 
jakieś nadzwyczajne krzewy, ptzede 
mną cementowy basen z wouą. Jakieś 
wymyślne rośliny imitujące z powo
dzeniem kakiusy nibyio wyiastające 
z pomiędzy kamieni. Kamieni wogól" 
m or Są wszędzie. Klinkier, beton i j 
granit idą ze sobą w  zaw idy o lep- j 
i ze. Nawet poczciwa cegh  tak jest wy j 

zyskana, że obi zgoła najbardziej cy 
wilizowane wrazfenie.

L. CZAPIŃSKI W a n z a w a ,
26-sAWIA 31, 
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Archiwum w pudelku od zapałek
Pomysły amerykańskicn wynalazców

W  W aszyn gton ie  odbyła s ię  
m iędzynarodow a w ystaw a n a j
now szych  w ynalazków  z a z iea z i-

ta * tŁ\ o gśdU y :  '  f  ramtomSTti!-* cn ny tech n ik i bankow ej M ożna tam  
taK dobrze mi i tak bezpiecznie...’'. Pu 
chodniKach «iukoczą aamsk.e panto-

&irhoominająt za to o bliższych spr; 
wach

Klinkierem wyłożone wejście i be
tonowe ławki ganeczku, a  dalel ••••• 
białe ściany goluteńkie i aż smutne w  
tej swojej nagości. W pierwszej izbie 
na lewo- swontnie utrzymani za 
drzwiami i równie skromny obrazes 
przedstawiający pomnik Chopina w  
V* iuszawie i - nic- Dalej też pustaa. 
Malutk alkierzyk z łukowym sKlepie- 
aiem gdzie ponoć Tala kołyska mi
strza i większy pokój z maską po 
śrrriertną za szk-em, Książka z poapi- 
sami na małymi oraynarnym stoliku, 
w jednym kącie zawieszone na dru
tach u ptnapu zbiad.e i nieco przyKU- 
zzope wstęgi od wieńców. u to g n .  
flezny ponrecik. Poza tym — pustka.

Echi kroków odbija się o  ściany. 
Z kątów zleje opuszczenie i żmuteK. 
Ant jednego zntyczneg,, mcoeika, ko- 
moaki jakiejś, Kanapki, zegara, nie 
mówiąc już ) fortepianie mistrza, któ
ry tu powinien się znajdować, a nie 
si Muzeum Naroaon ym. Nic, ale to  
nic coby przypominało wielkiego mu 
zyka, podcza_ gdy w  Salzburgu pie
czołowitą opieiw otaczany jest acm, 
w  którym urodził się Mozart, kamie/ 
niczka w Bom*, gdzie przyszedł na 
•wiat Eeethowen jest małym mii 
zeum. Ale Salzburg i Bonn — to za
granico.

Do Heoawn? żelazow a Wola była 
wogoie w  prywatnych rękach. Mają
tek •■ozpai celowano między trzeci ■ 
włOoCian. Jecer z nicn mie zkal w hi
storycznej oticynce, jw otku pospołu 
z di obie.ru Dzisiai coś podobni g o  na
leży do mepowrotnej p zaszłości, gdyż 
po dłuższych jłertraktacjach cały dwo
rek z przylegającym do ni5 go tere
nem został wykupmny z? C  tys. zł. 
przez Towarzystwo Przyjaciół Domu

W  P I O T R K O W I E  K U J A W .
zaprenum erow ać „ABC" m om °, 

u p. E d w arda P uszą, 
n i. 3 go  M aja (k io sk ).

felki w takt nowoczesnej melodii, i 
Ktos mówi:

—  Stanowczo brak tutaj dancingu... j
—  O właśnie! Gdybyż tutaj była 

jakaś dobra restauracja. Otoczenie 
jest rymarzone... _ I

Nie -burzam się! O nie! Bynajmniej. 
Sama sie sobis dziwię dlaczego przede 
mną brak stolika z kolorową, weran
dową serwetą i kelner w białej ma 
yynaice nie podaje rai karty.

— Wermucik dwa razy i sałatka a ia 
pani Mmpcon-u

Tam ze tym szpal .-rem Uealne 
wzniesienie pou muszię orkiestry. 
Wyrafinowany facet w  pomarańczo
wej opiętej kurtce powinien przewra
cać iczami nad rozemdlonym sakso
fonem.

— „W ramionach twych,..”.
A Chopin?
Stoi w parku .ego pomnik nieco 

j/Odobny do nagrobka wrażenie po- 
“gują jeszcze okropne blaszane wień

ce. Ktoś puka palcem w postument.
—  Żelazo—
Jeanak uwaga nie jest słuszna. Da

rowanemu koniowi nie patrzą w zę
by. Pomnik stawiał jjrzecież — Ro-

o g ląd ać  n ajn ow sze m odele m a
szyn  do liczen ia , do p isan ia , ko
p iow an ia  i t. d. W szysdde w yn a
lazki sk ierow ane są  ku tem u, aby  
w m ak sym alnym  stop n iu  zastąp ić  
pracę ludzką, p racą  n ieom ylnej  
m aszyny.

TE Ł E F O N  BE Z  
ROZMÓW CY

B arazo pom ysłow ym  je s t  w yna  
lazek  p o leg a ją cy  na połączen iu  
dykżofonu z te le fo n em . W  razie  
gd y  gosp odat za n ie  m a w  domu, 
te le fo n  połączony z dyktofone.n  
i sp ecja ln ie  sk on stru ow an ym  pa- 
tefonem , odpow iada, prosząc  roz  
m ów cę o p ized y k to w a n ie  tego  co 
ma do p ow ied zen ia , poczem  w szy  
stKo sk rzętn ie  n otu je , bądź na  
p ły tach , bądź na papierze. Po po 
w roeie  do dom u, gospodarzow i 
nie p ozosta je  n ic  in n ego , jak  ty l
ko n a sta w ić  p a te io n  i w y słu ch a ć  
tego w szy stk ieg o , co zo3taio zano 
tow ane.

ARCHIWUM  
W P U D E L K U  

OD Z A P A Ł E K
W w ie lu  dużych firm ach  a rch i

w a rozrasta ją  s ię  do tak w ie lk ich  
rozm iarów , is trzeba je  pom ie
szczać  w  osob n ych  budynkach  
O becnie m alu tk i ap arat p ozw oli 
pozbyć s ię  tej- n iew ygod y . D oku
m enty są  fo to g ra fo w a n e  na  k li
szach , n iew ięk szych  od znaczka  
pocztow ego. Gdy zachodzi potrze  
ba, k lisza  je s t  w yśw ietla n a  na  
białym  ekranie, dow olnej w ie lk o 
śc i. E konom ia m ie jsca  n iezw yk ła , 
bo zam iast s z a fy  z dokum entam i 
w y sta rczy  przech ow yw ać p u d eł
ko. n ie  w ięk sze  od pudełka zapa
łek.

P O M YS ŁO W T
A U T O M A Ti

N a uw agę za s łu g u je  au tom at  
w y sta w io n y  przez szw ed zk iego  
in żyn iera  P etersa . P ow ierzch ow 
n ie  n ie  różni s ię  or. od zw yk łych  
autom atów , w yrzu ca jących  czek o
ladki, pocztów ki albo b ilety . R óż

n ica  p o lega  jed n ak  na  tym , że  do 
autom atu  tego  m ożna w rzu cac do 
w o ln ie  w ięk sze  m on ety  naprzy- 
kład  zam iast 10-ciu  czy  20-tu  
cen tów  m ożna w rzu c ić  srebrny  
dolar, a au tom at n a ty ch m ia st  
zw raca  resztę. Gdy jed n ak  do au
tom atu  w rzu ci s ię  fa łsz y w ą  m o
n etę, w ów czas zaczyn ają  d zia łać  
dzw onki syg n a ło w e i a u tom at w y  
rzuca... fo to g r a f ię  osoby , któ^-a 
w rzu c iła  fa łszy w ą  m on etę.

O czyw iśc ie  d u p lik a t fo to g r a fii  
p ozosta je  w  a u tom acie  i m oże być 
w yk orzystan y  przez p rasę  lub  po
lic ję . (b . g).

ty  listy w idocznie nasza pocz
ta ty lko  w y jm u je  ze sk rzyn k i  
„przed  odejściem  każdego pp  
ciągu", ale ich m e  w ysy ła ,  bo  
len list znalazł się. w  Ł odzi  do  
piero w e środę po południu.  
Jak na taką  odległość i w tu
k i napis to coś d jablo  długo

Jeszcze jeden  k w ia te k  z tuv 
szei  n iw y  p o cz to w e j  P r ie ż  
D w orzec  G łów ny w  W a r w a -  
wie przesu w a  się ładne p c t§  
tys ięcy  osób, dziennie Otóż u> 
urzędzie  p o cz to w ym  p r i j f  
dw orcu  is tnieją  ty lko  d w a  mik 
lutkie p u lp i ty  do  pisania, prrg 
czym, p r z y  jea n ym  z  i{icn /  ie 
m a w ogóD  pióra, a w  drugint  
zam iast a tram entu  p ty w a  m 
kałam arzu  na dnie trochę ja 
kiegoś brunatnego błota. Jak  
w  tych wurunkach p h a ć  pozo  
stanie chyba ta jem nicą urzęati  
pocztowego. W  każdum  razie,  
g d yb y  w szys tk ie  życzen ia  p i  
szących tum lis ty  się spełni* 
ly, to w  m iejscu  M inisterstwa  
Poczty, s ta łby  w yso k i  ja k  
Mont Euercst stos kam ieni, w  
k tó ry  ustawicznie s trze la tyog  
jasne gromy.

Proponuję  k w es tę  uliczną  
na ustawienie na D w orcu  
G łów nym  jeszcze ze dw uch  
pu lp itó w  i zaku p  atram entu i 
sta lówek.

Kto choć raz  •‘a m  pisa ł l is ty  
da h o jr a  ofiarę, na ten cel  

b. R£Za

Orędzie m isyjne po polsku
nadaje radiostacja watykańska

Z racji Niedzieli misyjnej przypa
dającej na dzień 24 bieżącego miesią
ca, usłyszymy w  przeddzień tej uro
czystości, t. j. w  sooutę, dn. 23 bm. 
ze stacji nadawczej Watykanu orędzie 
misyjne j,E. ks. areybisk. Costanrinie-

Nielitościwa bogini

go, Prezesa gener. P. D. R. W. i se 
kreta r |a  Sw. Nongregacji Propagan
dy. Przemówienie w języku polskim 
nastąpi w wyżej wgpomn tny„, dnin 
■3 nm) o godz. 20-tej na *ali S02*. 

K. C. 5,969.

’#

T rum na z procham i S tefan a  Czar n ieck iego  przed p rzen ies ien iem  jej do grobow ca.

W p row in cji M adras (In d ie )  
g ra su je  z ło ś liw a  ep idem ia  ospy. 
C elem  za żeg n a n ia  te j ep id em ii 
lu d n ość  m ie jsco w a  zam iast szcze 
p ień  och ron n ych  s to su je  p ogań 
skie ca łop a len ie . D otych czas o g ie f  
s tr a w ił na w ie lk ich  sto sa ch  o fia r 
n ych  6.000 sztu k  bydra, w szystko, 
ab y  u d ob -u ch ać  D ew rą bram in  
ską  o o g in ię , k tórej sp ec ja ln o śc ią  
są  podobno ep idem ie.

N a  próżno w ład ze u siłu ją  po
w strzym ać o fiary . T u b y lcy  za n ic  
w  św ie c ie  n ie  ch cą  a n g ie lsk ich  le 
k arstw  i w olą b ezu ży teczn ie  tra-

Wystawa obrazów
na Wydziale Architektury

Duła t6-go bm. została otwarta na 
Wydziale ..rchiteKtury, KoszyKowc 
55 zorganizowana prztz Związek 
Słuchaczów Architektury wystawa 
rysunków i akwarel inż. arch. Euge  ̂
nic sza Szparkowskiego. W ystawi c 
dej mu je szkice architektoniczne Wy 
sława jost zorganizowana jako spra
wozdanie z pobytu inż. arch. E 
Szparkowskiego w  Italii stypendy
sty Politechniki Warszawskiej.

Wystawa
Wyczółkowskiego
Wobec ogromnego powodzenia wy 

stawy dzieł maiarsKich ś. p. L. Wy
czółkowskiego termin ej zamknięcia 
został odroczony o tydzień.

c ić  sw oj dobytek. A  e p id e m ii  
oczy w iśc ie  sza le je  n ad a l...

Atok na Warszawą
i.

Znany ze  szm oncesow atych  
iuw im o w sk o  ~ heszelesowskicfi  
rewii Cyrulik .Warszawski"' •> 
rząaza  impre~ę, która spotUić 
się n iew ątp liw ie  z en tuzjasti jtr  
nym  przy jęc iem  stałych  b y  
walców tego teatrzyku.

„Nasz Przegląd." poda je  "fo
tografię D w ojry  Lapson, tan  
cerki, k tóra  w ys tą p i  w  „C yn * 
l iku“ w  tańcach chasydzkich  
i  palestyńskich.

„Cyrulik" u derzy ł  we uno- 
ściwą strunę upodobań  swoich  
wielbicieli i  bywalców.

- 2 .
Filharmonia W arszaw ska  

iek la m u je  koncert z  udzia łen  
Idy H endlówny i Jaschg Ho- 
rcrisiaina.

Tego to już nieco zaw iele!
„Cyrulik"  —  ow szem , i l e  

nie pow inno się, za n ieczysz  
Gzać a tm osfery  F ilharmonii  
w ys tęp k a m i żydow sk ich  „ar
t y s t ó w ,

C zyżby  jeszcze  grasował w  
Filharmonii im presario  ( l e ż  
z y d )  Bronisław rw an ow sk i ?

IPO.
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FA N I NA PUSTYifliYCH 
SZLAKACH

P  O  W I E Ś Ć
T a je m n ic z y  p rzy b y sz z a k r a d ł się jeszcze b liż e j b f d c n k u ,  

ta k  że od p łaskieg o  d a ch u  d z ie liła  go odległość zajedw i®  p a
ru  m etrów  S k o rzy sta ł, że w arto w n ik  b y ł w łaśn ie  odw rócony  
ao niego fvłem  i ze ślizg n ą w szy się  z m u ru . w dw óch su sach  
dopad ł ś c ia n y  radi.ostai j i  by po n ie w id z ia ln y c h  zagłębie
n iach  w g lin ie  w yd o sta ć się n a d ach . G d y  żo łn ie rz  znów  o bró
cił się do niego tw arzą, naw et pr zy n a jw ię k sz e j uw ad ze i n a j
lepszym  w zra k u  n ie  dostrzegłby ro zp ła szczo n e j pod ż e la z 
nym  m asztem  p ostaci.

W p ra w n e  i dobrze o rie n tu ją ce  się ręce n a m a c a ły  ŵ  d a 
ch u d re w n ia n ą p okry wę i u n io sły  ją  p ow o li do góry. W  po
k o ju , n a d  k tó rym  tężał, trzech  lu d z i D ro w adziło  o syw ion ą  
rozm ow ę. T o c z y ła  się ona n a  tem at, któ ry  nie m ia ł nic w sp ó l- 
nego z o d w ie d z in a m i ta jem n iczeg o  p rzy b y sza , a je d n a k  za 
sk o czy ła  go i w p ro w a d ziła  w n ieb yłe ja k ie  zdum ienie-...

—  ...W ię c  sie rża n t tw ie rd zi, że na g a rn izo n ie  a b o u -k e m a l- 
sk im  m o żn a w zu p ełn o ści p o le g a ć ?

M ó w iący  te słow a A r a b  o ra so w y m , o rlim  p ro f ilu , b ys
trych oczach i d łu g ie j, m a ie sta ty czn e i bro d zie, sp ły w a ją ce j 
m u n a p ie rs i, sp o g lą d a ł n a s ie rża n ta  b ad aw czo, ja k  gdyby  
so n d u ją c  w jego d u szy i m y śla ch

F e h e r  nie b y ł zażeu o w n y, je d n a k  zn a ć  było po n im , że 
ro zm a w ia  z lu d ź m i, k tó ry ch  m u si i ch ce  słu ch ać. Z a c h o w y 
w ał się ja k  szeregow iec w obec głów nodow odzącego,

Tak też i było w gninęię rzeczy Doktor Chachbandar, ów

siw o brod y A ra b , b ył głową w oju jąceg o  p a n a ra b izm e  naw a
rzy sz jego zaś, F a u z i bej, głów nodow odzącym  p rze szły ch  sił  
pow stań czych .

—  W  stu p ro cen tach  je s lc m  pew ny m oich żo łn ie rzy. P ó j
dą za  m ną w ogień!

O d p o w ie d ź sie rża n ta  zad ow o bła słu ch a czy . M ilcze li je d 
n a k  ch w ilę .

—  P o le g a m y na w as, sie rża n cie  — roznoezął fr a-jttzi bej, 
m ło d y czło w ie k , w ięcej na E u r o p e jc z jk a  n iż  na A ra b a  w y
g lą d a ją c y . —  N a jle p s z y m  tego dow odem  jest fa k t, że m y , w y
ję c i spod p ra w a  s y r \js k ie g o  lu d ż ie , p rz y je c h a liś m y  tu taj, by 
z w am i u ło że ć p la n  d alsze j a k c ji, któ rej za ko ń cze n ie m  bę
dzie  zw ycięstw o n aszej w ie lk m j idei. \ ie ..b e d ę  się długo ro z
w odził. K o n k re tn y  ro zk a z  jest w ięcej w art, n iż  go d zin a ga- 
d a n ia !

—  Jestem  na r o z k a z y ! — B y ło  w id ać, że sie rża n t m ów i 
szczerze.

—  W ie m  o ty m ! D o  rzeczy w ięc. P o ru e za m y  w am . s ie r 
ża n cie , w ie lk ie  i za szczytn e za d a n ie  p o d ło że n ia  ognia pod  
stos, na k tó ry m  u p ie k ą  się n a s i w rogow ie i c ie m ię zcy . N s  ro z
k a z, k tó ry  o trzym a cie  w  o d p o w ie d n ie j porze, p orw iecie  za  
broń, b y h asłem  strzałó w , p o p artym  ap elem  ra d io w y m , po
rw a ć n a  nogi c a ły  u c ie m ię żo n y św iat a ra b sk i P ie rw s i po
rw iecie  za bro ń, któ rą  w y p ę d zim y  z n asze j zie m i n ie w ie r
n y c h ! T a k i  jest ro zk a z. G d y b y śc ie  nie w y k o n a li go Iu d  i ;d ia -  
d z ili nas, w iecie, co w as cźeica N ie  m a m ie jsc a  na św iecie, 
g d zie b y nie dosięgła w as zem sta synów  n asze j m a tk i z ie m i.

F e h e r  z m ru ż y ł oczy. Z n a ł  praw d ę u sły sza n y ch  przed  
ch w ilą  słów-.

—  C z e k a jc ie  na ro z k a z  i h asło , p rzyg o to w u jąc p rzez ten 
czas lu d z i i teren. P rz y p u sz c z a ln ie  rów nocześnie z ro zkazem  
p rzy le cą  tu taj fra n c u s k ie  sam o lo ty, skierow an e na g ran icę  
przez n aszych  lu d z i. M u sicie  n im i o w ład n ąć, co chyba nie  
b ędzie tru d n e 1 C o  do n a szy ch  lo tn ikow , lo c z e k a ją  oni ly lk o  
na sprzęt, by p okaza , co u m ie ją !...

—  ..O rg a n iza c ja  z d n ia  na dzień p rzy b ie ra  na s ile ! — m ó 

w ił do któ r C h a c h ł a n d a r. —  W ie lk i d ziu ń  zje d n o cze n ia  W ie l
k ie j A r a b ii zb liża  się. W ie lk i  dz ?ń, w k tó ry m  ostatni E u r o 
p e jczy k  o pu ści n asz k r a j.  w  k tó ry m  z a s :ą a z ie  na opu szczo 
n ym  od w ieków  tronie S a lla d y n ó w  go dny p rze d sta w ic ie l 
d zie d z ic  K a lifó w . N ie  m a d ziś A r a b a , któ ry by nie n ie n a w i
d z ił  c iem ięzcó w , n ie  m a A r a b a , który by nie p ra g n ą ł z je d n o 
cze n ia . S ą  je szcze  w aśn ie  rodowre czy m a ją tk o w e , le cz te na* 
ty ch m ia st w yg asn ą, gdy w fo rcie  a b o u -k e m a ls k im  sie rża n t  
F e h e r  odda p ie rw szy  strza ł do c ie n rę zcó w . S trza łe m  tyn? 
p rze jd z ie sz  do h isto rii. Sta n iesz się p 'erw szym  k a m ie n ie m  
co p o cią g n ie  za sobą la w in ę , k tó ra  p ó jd zie  spod p e rsk ic h  
gór i oprze się aż na b rzegach m o rza lu b  p rze sk o czy  je ...

„A rab b ki p io ro k !'* , m y śla ł le żą cy  n a d ach u  ta je m m czy  
p rzy b y sz, sp o g lą d a ją c  n a  zah ip n o tyzo w an eg o  sło w am i F e h e 
ra. W id a ć  było, że sie rża n t zro b i w szystko , co m u k a ż ą . W m ń -  
w ili w  m ego, że h isto ria  n ań  p atrzy .

G o ście  z gospodarzem  w y sz li. M iejsce ich  za ję ło  dw óch  
żo łn ie rz y , k tó rzy  trz y m a ją c  k a r a b in y  m ię d zy  n o gam i za sie 
d li p rzy  a p a ta c ie  ra d io w y m  i p u ś c ili w esołą m u zy c zk ę

P o k ó j, w  któ rym  zn a jd o w a ł się a p a ra t n a d a w czy , są s ia 
dow ał z „p o cze ka ln ią ", w któ rej s ie d zie li w arto w n icy. P rze i 
u ch y lo n e  le k k o  d rzw i w id a ć  było, że p a li się w n im  św iatło. 
B y  się  tam  dostać, trzeba było ze jść k rę c o n y m i sch o d k am i w  
rogu p o k o ju , n a szczęście p rzy  śc ia n ie , w k tó re j zn a jd o w a 
ło się w ejście  d c  serca ra d io s ta c ji T o  było p lusem  ro zk ła d u .

N ie z n a jo m y  zd e cyd o w ał się szyb ko  na d z.ałan ie .
Żo łn ie rze , za słu c h a n i w tony w vd o b vw a ją ce  się z włośni

ka. p a lil i  p ap ie ro sy  i n ie sp o d zie w a li się niczego. D rz w i w ej
ściow e b y ły  za m k n ię te , o kn a za krato w an e , n ik t  ich  w ięc  
m ógł o d w ie d zić  n iesp o d zie w an ie .

„A lo . alo... ra d io  R u m e n ia  szi ra d io  B u k u re s z f1..." d źw ię
ki w yd o b yw a ły  się zu p e łn ie  czysto  i w y ra źn ie , ja k  g d y b y  kło ś  
tuż obok m ów ił. N o sy  słu ch a czy  p o c h y liły  się nad g ło śn i
k iem . N ie  ro zu m ie li w p raw d zie  n ic, lecz p o d d a w a li się zu 
pełnie n a tu ra ln e m u  o d ru ch o w i, n a k a z u ją c e m u  s łu -lm ć  gdy  
ktoś m ów i (d. c, n , ) .
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